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Szulerka polityczna.
Odbył się nowy akt komedji panslawistycznej. Przed­

stawiciele naszych stronnictw ugodowych — Dmowski, Stra- 
szewicz i Olizar — jeszcze raz wzięli udział w obradach 
„neosbwiańskich".

Ale jakżeż inaczej wyglądała tym razem pielgrzymka 
delegatów polskich klas posiadających w porównaniu z po- 
przedaiemi! Kiedy rząd carski zapoczątkował ruch neosło- 
wiański przy pomocy swych przyjaciół austryjackich, naszyn 
ugodowcom wszelkich odcieni wydawać się mogło, że przy 
tym ognia własną pieczeń upieką. Roiło się im po głowie, 
że carat, kokietując Słowian austryjackich i bałkańskich, bę­
dzie musiał rzucić jakiś ochlap i gnębionym przez siebie 
Słowianom-Polakom, oczywiście na ręce ugodowców, którzy 
'.v ten sposób bęłą mogli wykazać się jakąś zdobyczą przed 
społeczeństwem. Udział Polaków w zjeździe praskim uważa­
ny był przez ogół naszych polityków burżuazyjnych — z bar­
dzo nieznacznemi wyjątkami — za sposób otrzymania jakichś 
ustępstw od rządu, za środek zmniejszenia ucisku rasyfika- 
torskieg). Podzielali to zdanie nietylko ugodowcy z p a rtji. 
„realistów" i endeków, ale i postępowcy, którzy również wzięli 
udział w obradach praskich, w towarzystwie wszelakiej ka­
nalii panslawistyczaej — Filewieżów, Wergauów, Komarowów 
i t .  d. Cała opinja publiczna uległa obłędowi neosłowiań- 
skiemn — i tylko jeden głos protestu rozległ się wśród po­
wszechnego chóru naiwnych nadziei. B y ł  to  g ł o s  n a- 
s z e j  p a r t j i ,  która w imieniu zorganizowanego prole- 
nrjatu rewolucyjnego protestowała przeciw nowej komedji 
ugodowej, tłumaczyła, czym jest „neoslawizm" i piętnowała 
mkczemnosć polityczną jego twórców.
^  Jpojeni „tryuimen" wrócili z Pragi nasi ugodowcy, 

ooiecająe sobie i społeczeństwu rozmaite korzyści. Ale wy- 
stirozyło^ kilka miesięcy, aby rzeczywisty charakter „neosla­
wizm u i ,jeg> rosyjskich zwolenników wystąpił w całej na­
gości. Ciż san: ludzie, którzy w Pradze przysięgli na bra­
terstwo słowiańskie, powróciwszy do Rosji, nietylko brali 
udział w polityce antypolskiej rządu, ale sami rząd popychali 
do antypolskich wystąpień.

Prawie bezpośrednio po zjeździe praskim prześladowa­
nia polskości wz ii igły się w Rosji ogromnie. W szkolnictwo 
polskie uderzał jeden cios po drugim, a w kancejarjach pe­
tersburskich wylęgały się coraz to nowe projekty przeciwko 
Polakom. Projekt oderwania o l Królestwa Polskiego Chełm­
szczyzny był tą kroplą, która przepełniła czarę naiwności 
politycznej najbezmyślniejszych zwolenników „neoslawizmu". 
Nadzieje na uzyskanie czegoś tą drogą znikają, pana Dmow­
skiego, głównego aranżera akcji „neoslowiańskiej" u nas, 
opuszczają jego gorący zwolennicy — i pan prezes „Kola Pol­
skiego" w Dumie rządowej musi złożyć mandat poselski.

Z lawaloby się, że po tym wszystkim nie może już być 
mowy o udziale przedstawicieli Polaków w dalszych aktach

komedji pansl .wistycznej, tymbardzie5, że już rader szerokie 
koła .społeczeństwa zaczęły się przeciwko niej wypowiadać. 
Ale napróżnobyśmy żądali od przedstawicieli naszych klas 
posiadających poczucia godności narodowej lub bodaj oso­
bistej. P. Dmowski i inni ugodowcy nie przestali brać udziału 

akcji „neoslowiańskiej", w obradach nad bankiera słowiań­
skim i t. p. Wzięli też udział w ostatnim przedsięwzięciu 
panslawistycznym — w obradach nad przyszłym zjazdem sło­
wiańskim — iv stolicy Bulgarji — Sofji.

Tym razem je lnuk nie towarzyszyły im wca'e sympatje 
nawet burżuazyjnych kół społeczeństwa. Czuli oni, że nie 
mają za sobą żadnego poparcia w kraju, że żaden odłam 
opinji polskiej nie stoi po ich stronie. To też nie mogli 
już oświadczać się „bez zastrzeżeń" za neoslawizmem, mu­
sieli dać wyraz swemu rozczarowaniu i użyć oszukańczego 
wybiegu, ażeby nie być zmuszonemi opuścić dobraną kom- 
panję pauslawistów rosyjskich.

Obrady petersburskie były, naturalnie, tajne. Neosla- 
wizm jest rzeczą, która nadewszystko boi się światła dzien­
nego. To też napróżno chcielibyśmy się dowiedzieć, co mó­
wili pp. Dmowski, Straszewicz i Olizar swym kamratom z pod 
sztandaru słowiańskiego, jak się wylgiwali i jakie czynili 
obietnice. Ale te tajne narady przyniosły w rezultacie pe­
wien dikument, który najlepiej świadczy o cynizmie politycz­
nym trójki neoslowiańskiej. Jest to „deklaracja", złożona 
przez Dmowskiego, Straszewicza i Oiizara w sprawie udziału 
Polaków w zjeździe słowiańskim. Cala prasa, stojąca na 
usługach ugody realistycznej i endeckiej, tłómaczy, że dekla­
racja ta jest uroczystym aktem zerwania z neoslawizmem, 
oświadczeniem, że Polacy do Sofji nie pojadą.

Tymczasem w „deklaracji" nic podobnego niema. Jej 
autorowie oświadczają, że „stoją niezachwianie na gruncie 
idei słowiańskiej" i wcale się nie wyrzekają udziału w na­
stępnych zjazdach paiislawistyezuych. Końcowy ustęp dekla­
racji mówi tylko: „...w chwili obecnej, dopóki wiele donio­
słych spraw życia słowiańskiego nie znalazło należytego okre­
ślenia (?!), nie uważamy za możliwe powziąć decyzji o udzia­
le naszym w zjazdach najbliższych". Chodzi więc nie o wy­
rzeczenie się udziału w tych ostatnich, lecz tylko o zazna­
czenie faktu, że obecnie pp. Dmowscy i Straszewicze nic nie 
mogą powiedzieć, czy pojadą, czy też nie pojadą do Sofji, 
aby demonstrować tam przeciwko Austrji i Turcji na korzyść 
caratu.

Tak więc akcja „neosłowiańska" bynajmniej nie została 
zaniechana, jak ' to chcą wmówić w społeczeństwo organa 
pracy ugodowo-endeckiej. Pp. Dmowscy i tym podobni będą 
w dalszym ciągu spełniali psią służbę w interesach rządu 
carskiego, byleby ten chciał ich do tego używać. Ale rze­
czą naszą, obowiązkiem rewolucyjnej opinji jest demaskowa­
nie ich szulerki politycznej, wyjaśniania ogółowi jej znacze­
nia. I ten obowiązek spełnimy do końca.

BOTN
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Nasze zadania rewolucyjne.*)
I.

Je s teśm y  p a r t j ą  rew olucyjną.  Wiemy, że cele, j a k ie  
sobie stawia ' P. P .  S., n ie  m o g ą  być o s ią g n ię te  w drodze po­
kojow ej .  Rozumiemy, że ani n iepodleg łości  k r a ju  naszego ,  
an i  ta k ic h  w arunków , w k tó rych  w alk a  n a s z a  z wyzyskiem 
m og łaby  się odbyw ać n a  sposób zach o d n io -e u ro p e jsk i ,  n ik t  
n a m  nie p od a ru je ,  ani n ik t  za  n a s  n ie wywalczy. Rozumie­
my wszyscy, że o nasze  cele ta k  polityczne,  j a k  i społeczne, 
m usim y w a l c z y ć .  I to nie n a  języ k i ,  nie za  pom ocą b i ­
bu ły  z a d ru k o w a n e j ,  lecz z b ro n ią  w ręk u .  Musimy przeciw­
s ta w ić  zo rgan izow ane j  sile n a ja z d u ,  op ie ra jące j  s ię  n a  b a g n e ­
ta c h  żo łd ac tw a ,  silą z b r o jn ą  m as  lu du  polskiego. Rewolucja, 
do k tó re j  się p rzygo tow ujem y, to  w a lk a  o ręż n a  arrnji ludo­
wej z a rm ją  c a r a tu ,  b ro n ią c ą  u n as  j e g o  panow an ia .  T ak a  
w a lk a  j e s t  naszym celem, bo tylko ta k a  w alka  może nam  
dać zwycięstwo.

Ale n ie  dosyć j e s t  rozum ieć ,  że tylko w drodze walki 
zbro jne j os iągn iem y zwycięs two. Nie dosyć j e s t  wierzyć w ko­
n ieczność tej walki,  nie dosyć j e s t  m arzyć o je j  p rzeprow a­
dzeniu .  T rz eb a  zd aw ać  sobie dok ład n ie  sp raw ę  z je j  c h a ­
r a k te ru ,  t r z e b a  wiedzieć, ja k ie m i  środ kam i n a s z a  rew o luc ja  
b ędz ie  rozpo rząd zać ,  t r z e b a  poznać  si lne i s łabe  s trony  ta k  
naszego  n iep rzy jac ie la ,  j a k  i nasze  w łasne ,  t r z e b a  wreszcie 
mieć p lan  rewolucji.

Rewolucj i, k tórej  dokonać  chcemy, j e s t  to w o jn a  dwóch 
a rm ji  —  nasze j ,  rew olucyjnej,  ludow ej,  z a rm ią  r zą d o w ą  n a -  
jezd u ic zą .  G otu jąc  się do takie j  wojny, m usim y b rać  przy­
k ła d  z tego ,  co czynią  w szys tk ie  a rm je ,  g o tu ją c e  s ię  do walki.

Nie należy przypuszczać ,  że a r m ja  r e g u la r n a  ja k ie g o ­
kolwiek p a ń s tw a  tylko wówczas g o tu je  się do walki ,  kiedy 
w o jn a  ju ż ,  ju ż  m a  w ybuchnąć .  P rzec iw nie ,  wojsko przygo to ­
w uje  s ię  do wojny ciąg le ,  chociażby  wojny nie spodziew ano 
s ię  wcześniej ,  j a k  za  la t  k i lkanaśc ie .  A i s tn ie j ą  w a rm ji  
i ta k ie  in s ty tu c je ,  k tó re  s ta le ,  bez przerwy z a jm u ją  się w oj­
n ą ,  tocząc j ą  teo re tyczn ie ,  n a  papierze .  Są  to  sz taby  w oj­
skow e, k tó re  u s taw iczn ie  z a jm u ją  się p lanam i przyszłych 
w ojen,  p rzys tosow ując  co raz  to nowe d an e  i środk i  walki do 
z a d ań  wojennych  i sk u tk iem  tego  ż a d n a  n ie sp o d z ian k a  nie 
może ich  zaskoczyć.

S ztaby  wojskowe o p rac o w u ją  plany  wojny nie tylko p rze ­
c iwko tym p ań s tw o m , co do k tó rych  n iem a  w ątp l iw ości ,  że 
s ą  n iep rzy jac ió łm i,  ale i p rzeciwko w łasnym so juszn ikom . 
T ak  np. sz tab  niemiecki op racow uje  p lan wojny z A us tr ją ,  
a  sz tab  aus t ry jac k i  —  plan wojny z N iem cam i,  choć p ań s tw a  
t e  są  od wielu la t  w ścisłym so juszu .  W ten  sposób c ia ła  
k ierow nicze  a rm ji  reg u la rn y c h  w yzyskują  czasy pokoju  dla  
przysz łych  celów w ojennych.

I my obecnie zna jdu je m y  się w tym położen iu ,  w j a ­
k im  j e s t  a r m ja  podczas  pokoju .  To też m usim y wyzyskać ten  
czas d la  w szechs t ronnego  p rzygo tow an ia  s ię  do przyszłej rew o­
luc ji .  Musimy p rzep ro w adz ić  ta k ą ż  s a m ą  p rac ę ,  j a k ą  p rze­
p ro w a d z a  a rm ja  w dobie  pokojowej. Musimy w ykonać te 
z a d a n ia ,  j a k ie  s p a d a ją  n a  sz taby  a rm j i ,  m usimy nie ty lko 
p rzygo tow ać się  sam i i p rzygo tow ać szerokie  masy ludnośc i 
p ra c u jąc e j  do rew oluc j i ,  ale i w ypracow ać plan tej o s ta tn ie j .

Nasze za d an ie  w tym  k ie ru n k u  o tyle j e s t  u ła tw ione ,  
że te ren em , n a  którym  ro z e g ra  s ię  w alka  polskiej a rm ii  lu ­
dowej z m i l i ta rn ą  s i lą  n a ja z d u ,  j e s t  nasz  k ra j  w łasny, ta  
ziem ia,  z k tó r ą  zrośliśmy się,  której  w arunk i  są  nam dok ła d -

"') Poczyna jąc  od N -ru  n in ie jszego ,  będziem y drukow ali  
w „ R o b o tn ik u "  s ta le  a r tyku ły ,  za jm u jąc e  się sp raw am i przy­
szłej naszej walki rew olucyjnej,  w ałki zb ro jne j .  W p ro w ad z a ­
my ten  dz iał  ze w zg lędu  n a  coraz bardz ie j  n a g lą c ą  koniecz­
ność d aw a n ia  szerszeniu  ogółowi tow arzyszy  u św ia d o m ie n ia—  
obok ogólnego , soc ja l is tycznego  i poli tycznego —  jeszcze  spe-  
c j a k i e  bojow o-w ojskow ego.

R ed akc ja .

nie znane.  S z tab  a rm ji  re g u la rn e j ,  op raco w u jąc  plan k am -  
p an j i ,  k tó r a  m a  się  odbyć na  ziemi n iep rzy jac ie lsk ie j ,  z n a j ­
du je  s ię  w tym położeniu ,  że tylko z wielkim t ru d em  może 
zdobyć po trzebn e  m u w iadom ości .  Tymczasem my, żyjący na  
te ren ie  przyszłej walki ,  możemy zdobyć po trzebne  nam  w ia­
domości p raw ie  bez t ru d u .  Bylebyśmy chcieli j e  zdobywać, 
bylebyśmy rozum ieli ,  j a k  one są  d la  celów rew oluc ji  ważne, 
bylebyśmy s ta le  myśleli o p rzyszłych naszych za d a n ia c h  r e ­
wolucyjnych.

N iezm iern ie  s łusznym j e s t  powiedzenie, że a rm ja  pod­
czas  wojny rob i tylko to ,  czego je j  nauczono  w czas ie po ­
koju .  W czas ie p oko ju  m usim y się nauczyć  różnych  rzeczy, 
do tyczących  rew olucji ,  aby móc j e  w ykonać wówczas, kiedy 
n a s tą p i  czas walki orężnej.  N ies te ty ,  u m ie ję tn ość  przewidy­
w an ia  u  nas  nie s t a ł a  n igdy  n a  należytej wysokości,  aui 
przed r. 1 8 6 3 - c im ,  an i ,  tym hardz i ej, podczas  ub ieg łe j  r e ­
w olucji.  Nie myślano n igdy  o rea lnych  p rzygo tow an iach ,  to 
też sk u tk i  tak ieg o  z a n ie d b a n ia  były p o p ro s tu  fa ta ln e .  Ko­
rzys ta jm yż ze sm u tny ch  di św iadczeń  przeszłości ,  ażeby zapo­
biec k lęskom  n a  p rzysz łość!

II.
Czym je s t  r ew oluc ja ,  do k tórej  m am y się przygotowy­

w a ć ?  J e s t  to w a lk a  o w ładzę, p rze p ro w ad z o n a  ś ro dk am i g w a ł -  
tow nem i w s tosunkow o k ró tk im  czas ie .  R ew olucję  wywołują 
g łęboko  tkw iące  przyczyny c h a r a k te ru  społecznego i po litycz­
nego , k tó re  o d dz ia ływ u ją  n ie raz  w c ią g u  bardzo  d ług iego  
czasu ,  zan im  n a s tą p i  wybuch. P rzyczyny ogólne rewolucji  
m o g ą  is tn ieć  od b ardzo  d aw na ,  tym czasem  do rew oluc ji  nie 
dochodz i,  jeśli  ludzie nie p o s ia d a j ą  wiary  w możliwość u s u ­
n ięc ia  z ła  is tn ie jące g o  i wr za s tą p ien ie  go  przez nowy, lepszy 
uk ład  s tosunków . Bez tej w iary  n iem ożliw a j e s t  rew olucja .  
Samego n iezadow olen ia  z i s tn ie jący ch  s tosunków , samej chęci 
zm iany  nie  w ys ta rc za  je szc ze  do p rzep ro w ad zen ia  rew olucji .  
Tylko w ia ra  w możliwość zw ycięs tw a może tę  chęć dop ro ­
wadzić do tak ie j  p o tęg i ,  że rew o luc ja  s ta n ie  się koniecznością .

W eźmy nasze s to sunk i .  Czy j e s t  u nas  j a k a ś  k la sa ,  
j a k a ś  w ars tw a  nieco pow ażn ie jsza ,  k tó rab y  była zadow olona  
z i s tn ie jących  w arunków . P om ijam y ju ż  cały p ro le ta r ja t ,  ta k  
uśw iadom iony , j a k  i ciemny jeszcze ,  k tóry  na jdo tk l iw ie j  o d ­
czuw a c iężar  s tosunków  p an u jących .  Ale i inne  w ars tw y nie 
m a ją  żadnych  powodów do zadow olen ia  z rządów  n a jaz d u  
u nas .  Chłopi g n ęb ien i  przez urzędn ików  ca rsk ich ,  p rześ la ­
dow ani za  narodow ość  i re l ig ję ,  pędzeni do w ojska  n a  kraj 
św ia ta ,  pozbaw ieni możności o św iecan ia  s ię  i podnoszenia  
k u l tu ry  gospo da rcze j ,  z pew nośc ią  zadowoleni nie są . D ro ­
bnom ieszczaństw o  znów m a  swoje bo lączki,  w ypływające 
z ogólnego  u poś ledzen ia  i uc i sk u  k r a ju  przez system  r z ą ­
dowy. In te l ig ien c ja  cierpi  w sku tek  rusyfikacji ,  n iedopu szcza -  
ją c e j  P o laków  do posad  urzędowych, i w sku tek  k ręp ow an ia  
wszelkiej dz ia ła lnośc i k u l tu ra ln e j .  N aw et sz lag o n e r ja  i b u r -  
żu a z ja ,  o d su n ię ta  od ud z ia łu  w rzą d zen iu  k ra ju ,  m u sz ąc a  
op łacać  się g rubo  wsze’kim łapownikom  ca rsk im ,  za g ro żo n a  
k o n k u re n c ją  ro ln ic tw a  i p rzem ysłu  rosy jsk iego ,  nie czuje się 
zupe łn ie  dobrze .  Jednym  słowem ludzi zadow olonych  z p a -  
m r ą e y c h  u n as  s tosunków  i w dzień  ze św ieczką  byś nie 
zna lazł .  S ku tk iem  | an o w a n ia  rzą d u  obcego, niewyionionego 
z polskiego społeczeństw a , rzą d u  na jezdn iczego ,  niezadowole­
nie ogólne j e s t  u nas bez porów n an ia  żywrsze i głębsze , a n i ­
żeli gdz ieko lw iekbądź  w k ra ja ch ,  rozw ija jących  się n o rm a l­
nie. A je d n ak ,  pomimo to ,  r ew o luc ja  u nas  nie wybucha.

T łum aczy  się to  tym, że szerok iem u i zakorzen ionem u 
n iezadow olen iu  ogółu  ludnośc i n ie  odp ow iad a  si ła  chęci zm ie­
n ie n ia  han iebnych  w arunków . Chęć zaś z rzucen ia  n a ja z d u  
j e s t  s ła b a  dla  tego ,  że b ra k  społeczeństw u wiary w możli­
wość zw ycięs tw a. Ten b rak  w iary , spow odow any j e s t  ob li­
czaniem w szys tk iego ,  co podkreśla ,  u w ypuk la  n a s z ą  s łabość 
wobec Rosji.

A więc każdy  wie, że k ra j  nasz  w p o rów na n iu  z Rosją  
j e s t  s tosunkow o m ały ,  że ludność  po lska w zes taw ien iu  z lud ­
nośc ią  ca łego  p a ń s tw a  j e s t  n ie l iczna ,  że n a ja z d  u nas  op ie ra  
s ię  n a  o lbrzymiej a rm ji ,  k tó ra  p o s ia d a  wielką p rzew ag ę  te ch ­
n ic zn ą  n ad  ludnośc ią ,  że ro z p o rzą d za  on sp rę ż y s tą  ad rn in i-
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;; t r a ć  j ą ,  p o l i c j ą ,  ż n n d a r m e r j ą  i t .  d . W s z y s tk ie  te  o b l ic z e n ia  
o d b i e r a j ą  lu d z io m  w ia r ę  w m o ż l iw ość  o b a l e n i a  w ła d z y  c a r a t  i 
w P o ls c e ,  i to  tym  b a r d z i e j ,  że - s ł a b e  s t r o n y  o r g a n i z a c j i  
n a j a z d u  s ą  u k r y t e ,  gdy  s i ln e  w y s t ę p u j ą  j a w n i e ,  s ą  d la  k a ż d e ­
g o  w id o c z n e .  '

Z t a k ie g o  p o ło ż e n ia  r z e c z y  w y p ływ a  p o g l ą d ,  że bez  o d ­
d z ia ły w a n ia  j a k i c h ś  c zy n n ik ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  od  n a s  b e z p o -  
ś r e n io  n ie z a le ż n y c h ,  n ie m o ż l iw a  j e s t  w a lk a  z w y c ię sk a  z c a r a ­
tem . P a n u j e  s łu s z n e  p r z e k o n a n i e ,  że s a m i ,  w s t o s u n k u  i i i  
n o rm a ln y c h ,  n ie  d a m y  s o b ie  r a d y  z n a j a z d e m ,  i że tylko 
c z y n n ik i  z e w n ę t r z n e ,  o s ł a b i a j ą c e  r z ą d ,  a  w ięc  s t a w ia j ą c e  n a s  
w k o r z y s tn ie j s z y c h  w a r u n k a c h ,  m o g ą  n a m  dać  t e  s z a n s e  zw y­
c ię s tw a ,  j a k i c h  dz iś  n ie  p o s ia d a m y .  W o jn a ,  w k t ó r ą  s ię  
R o s j a  u w ik ła ,  j a k i e ś  ro z r u c h y  w e w n ę t r z n e ,  o s ł a b i a j ą c e  p a ń ­
s tw o ,  k o m p l ik a c je  f inan so w ej  n a t u r y ,  z m u sz a ją c e "  r z ą d  do 
u j a w n i e n i a  s ła b o ś c i  —  w sz y s tk o  to  m u s i  p o tę g o w a ć  w ia rę
s p o łe c z e ń s tw a  w m oż l iw o ść  z w y c ię s tw a  n a d  w ro g ie m ,  a więc 
i p rz y c z y n ia ć  s ię  do u ł a t w i e n i a  w y b u c h u  r e w o lu c y jn e g o .  I n a  
tym  c z y n n ik u  m u s im y  o p ie ra ć  sw e  o b l ic z e n ia ,  s z y k u ją c  sio do 
w a łk i  z b r o jn e j .

IIr.

R z ą d ,  u w ik ła n y  czy t o  w w o jn ę  z e w n ę t r z n ą ,  czy też  
w j a k i e ś  t r u d n o ś c i  w e w n ę t r z n e ,  n ie  c z u je  s ię  j u ż  t a k  p e w ­
nym , j a k  w s t a n i e  b e z w z g lę d n e g o  s p o k o ju .  S k u tk ie m  te g o
o b j a w i a  p e w n ą  s k ło n n o ś ć  , do u s t ę p s t w  n ie z a d o w o lo n y m ,  d a je  
re fo r m y ,  lu b  j e  b o d a j  o b ie c u je .  U ja w n ia ją c  w t e n  spo só b  
sw e o s ła b ie n ie ,  w z b u d z a  u  o g ó łu  p rz e k o n a n ie ,  że  w a łk a  z n im  
n ie  j e s t - j u ż  t a k  t r u d n a .  N a s t ę p u j e  ok res  w rz e n ia  p r z e d r e ­
w o lu c y jn e g o ,  k iedy  r z ą d  w s t ę p u j e  n a  d r o g ę  sz c z e ry c h  łub  
ty lk o  u d a n y c h ,  o b łu d n y c h  r e f o r m ,  a  l u d n o ś ć  s to p n io w o  n a ­
b i e r a  ś m ia ło śc i  i w ia r y  w s k u t e c z n o ś ć  w a lk i .  W  u m y s ła c h  
i s e r c a c h  lu d z i  g n ę b io n y c h  z a c h o d z ą  z m ia n y ,  w s tę p u je  w n ich  
o tu c h a ,  w obec  u j a w n ia j ą c e j  s ię  s łabo śc i"  r z ą d u ,  r e w o lu c ja  
p r z e s t a j e  być  czym ś n ie z i s z c z a ln y m ,  j a k ą ś  m r z o n k ą  f a n t a s t y ­
c z n ą .  D ą ż n o śc i  r e w o lu c y iu e  o g a r n i a j ą  c o r a z  sze r s z e  m a sy ,  
do s t r o n n i c tw  r e w o lu c y jn y c h  n a p ły w a ją  c a łe  t łu m y ,  u p r z e d n io  
z d a łe k a  s t o j ą c e  od  r u c h u ,  o b o ję tn e .

T e n  n a p ły w  n o w y c h ,  d e z o r g a n i z o w a n y c h  s ił ,  z j e d n e j  
s t r o n y  w z m a c n ia  o lb rz y m io  p a r t j e  r e w o lu c y jn e ,  lecz z d r u g ie j  
p o c i ą g a  z a  s o b ą  g r o ź n e  d la  n ie j  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  P r z y ­
p ływ  ż yw io łów  św ieży ch  ( k i l k a k r o t n i e  zw ykle  p r z e w y ż s z a j ą ­
cych  l i c z e b n ie  d a w n ą  o r g a n i z a c j ę )  u t r u d n i a  o g r o m n ie  ic h  
o p a n o w a n ie ,  t a k  o r g a n iz a c y jn e ,  j a k  i id e jo w e .  Św ieże  żyw ioły ,  
k t ó r e  n ie  p rzeży ły  w sp ó ln ie  z p a r t j ą  w sz e lk ic h  je j  p r z e o b r a ­
żeń w e w n ę t r z n y c h ,  n ie  w d ro ży ły  s ię  w j e j  sp o so b y  m y ś le n ia  
i p o s t ę p o w a n ia ,  p r z y n o s z ą  ze s o b ą  m n ó s tw o  k w e s t j i ,  z a p y ta ń ,  
w ą tp l iw o ś c i  i t .  d .  I b i a d a  p a r t j i ,  k t ó r a  n ie  p o tra f i  k a t e ­
g o ry c z n ie  w s z y s tk ic h  ty c h  k w e s t j i  r o z s t r z y g n ą ć ,  m ieć  g o to w e  
o< po w ie .  z! n a  t e  z a p y t a n i a ,  u m ie ć  ro z p ro sz y ć  te  w ą tp l iw o śc i .  
n  a m  p a r t j ą  s t a n i e  s ię  to ,  co s ię  s t a ło  z n a s z ą  „lewicą** 
po .c z a s  o k r e s u  w r z e n ia  r e w o lu c y jn e g o  w r .  1 9 0 5 :  p r z e k s z t a ł ­
ci s ię  o n a  n a  OKręt, p o z b a w io n y  r u d l a ,  m io ta n y  n a  w szy ­
s tk ie  s t r o n y  p rzez  b a łw a n y  r o z h u k a n y c h  żyw io łów , o d d a n y  n a  
los  w y p a d k ó w .

Otóż z a d a n ie m  n a sz y m  j e s t  p r z y g o to w a n ie  s ię  do p r z e ­
zw y c ię ż e n ia  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  b ę d ą  p ię t r z y ły  s ię  p rz e d  p a r t j ą  
sk u tk i e m  n a p ły w u  do nie j  m n ó s tw a  no w y c h  ż yw io łów  w o k r e ­
sie w r z e n i a  p rz e d re w o lu c y jn e g o .  K ie ro w n icy  p a r ty jn i  p o w in n i  
s o b ie  z a w c z a s u  u ś w ia d o m ić  sw o je  z a d a n i a ,  p r z y g o t o w a ć  k a ­
te g o ry c z n e  o d p o w ie d z i  —  „ t a k “  lu b  „ u i e “  —  u a  w sz y s tk ie  
w y ła n ia ją c e  s ię  k w e s t j e ,  r z ą d z ić  s ię  n ie  g o r ą c z k ą  e le m e n ­
tów  n ie w y r o b io n y c h ,  lecz  c h ł o d n ą  r o z w a g ą ,  ś e i s łe m i  o b l ic z e ­
n ia m i ,  n ie  i ść  z a  p o ry w a m i  żyw io ło w em i,  lecz d z ia ł a ć  n a  p o d ­
s ta w ie  o b l ic z e ń ,  w e d łu g  p la n u ,  p o p r z e d n io  o p r a c o w a n e g o .
' w t a k ie j  w ła ś n ie  chw il i  p la n ,  o d d a w n a  p r z y g o to w y w a n y ,  o d d a  
'■'ieoceaione u s łu g i .  W  ta k i e j  b ow iem  chw il i  w s z y s tk ie  w ła -  

p a r t y jn e  —  ou  C. K. R. aż  do n a j d r o b n i e j s z e g o  k o m i t e ­
t u  f a b r y c z n e g o  czy w i e j s k i e g o — p o w in n y  w iedz ieć ,  co m a j ą  
«2yn ić ,  j a k i e  h a s ł a  i ro z k a z y  w y d a w a ć ,  a b y  z a p e w n ić  r e w o -  
; ilcj i  m o ż l iw ie  n a jw ię c e j  s z a n s  p o w o d z e n ia .  A do te g o  p o -  
t e b n a  j e s t  j a k  n a js z e rz e j  r o z p o w s z e c h n io n a  św ia d o m o ś ć  co

do z a d a ń  p a r t j i  p o d c z a s  r e w o lu c j i  i co do spo so bó w  w a lk i  
r e w o lu c y jn e j .

W n a s t ę p n y m  a r ty k u le  r o z p a t r z y m y ,  j a k i e  s ą  z a d a n i a  
re w o lu c j i  w n a s z y c h  w a r u n k a c h .

Z obozu esdeckiego.
„ R o b o tn ik * 1 n ie  m a  ty le  m ie j s c a ,  aby z a jm o w a ć  się  s ta le  

ty m ,  co s ię  dz ie je  w ś ró d  n a s z y c h  esd e k ó w  r o z m a i t e g o  r o d z a ju .  
U ś w ia d a m ia n ie  c z y te ln ik ó w  co do n a s z y c h  z a d a ń ,  w y ja ś ­
n i a n i e  n a s z e g o  s t a n o w i s k a  w n a j r o z m a i t s z y c h  k w e s t j ą c h  
b ie ż ą c y c h ,  w a lk a  z r z ą d e m  i f a b r y k a n t a m i ,  w re sz c ie  in f o r ­
m a c je  z n a s z e g o  ż y c ia  w e w n ę t rz n e g o  —  w sz y s tk o  to s ą .  r z e ­
czy, c łk o w ic ie  w y p e łn ia ją c e  t r e ś ć  „R obo tn ika** ,  n a  p o le m ik ę  
z | r z e c i w n i k a m i  n a sz e j  p a r t j i  nie  p o z o s ta j e  n a m  m ie j s c a  i t i  
n a s  m u s i  w yrę c z a ć  „P rzedśw it** ,  k tó r y  b a c z n ie  ś ledz i  w s z y ­
s tk ie  o b jaw y  d z ia ła ln o ś c i  in n y c h  g r u p  s o c ja l i s ty c z n y c h  i p o d ­
d a je  j e  w y c z e rp u ją c e j  k ry ty c e .  W a r to  j e d n a k ż e ,  aby  i  s z e r ­
sze k o ła  n a s z y c h  to w a rz y sz y  d o w ia d y w a ły  s ię ,  co z a c h o d z i  
w ż y c iu  g r u p  s o c j a l i s ty c z n y c h ,  s t o j ą c y c h  p o z a  n a m i .  D la  
te g o  t e ż  b ę d z ie m y  od c z a s u  do c z a s u  z a m ie sz c z a l i  w „ R o -  
botniku** p r z e g lą d y  te g o  r o d z a ju  ob ja w ów .

Obóz e sd e c k i  u n a s  r o z p a d a  s ię  n a  p o sz c z e g ó ln e  g ru p y ,  
k tó r e  ł ą c z y  j e d n a k o w a  id e o lo g ja ,  d z ie lą  z a ś  p o g lą d y  n a  r o z ­
m a i t e  k w e s t j e  d r u g o r z ę d n e ,  c z ę s to k r o ć  c h a r a k t e r u  w p r o s t  oso ­
b i s t e g o .  W s z y s tk ie  one  s ą  w r o g o  u s p o s o b io n e  d la  ż ą d a n i a  
n ie p o d le g ło ś c i  P o l s k i ,  w sz y s tk ie  w y r z e k a ją  s ię  o s t r e j  w a lk i  
r e w o lu c y jn e ; ,  w sz y s tk ie  z n a j d u j ą  s ię  p o d  w pływ em  id e o lo g j i  
w ie lk ie j  b u r ż u a z j i ,  po m im o  że o g ł a s z a j ą  s ie b ie  z a  „jedynych** 
p r z e d s ta w ic ie l i  i n t e r e s ó w  k la so w y c h  p r o l e t a r j a t u .  G rup  t a k i c h ,  
d z ia ł a j ą c y c h  lub  u s i ł u j ą c y c h  d z ia ł a ć  n a  n a sz y m  t e r e n i e ,  j e s t  
t rzy :  g r u p a  Róży L u k s e m b u r g ,  czyli S. D. K." P .  i L.; g r u p a  
„ S o l id a r n o ś c i  Robotniczej** i g r u p a  byłej  „M yśli  S o c ja l i s ty c z ­
n e j1* czyli d a w n a  „lewica** n a s z e j  p a r t j i .

S. D. K. P .  i L.
G r u p a  Róży L u k s e m b u r g  u w a ż a  s ie b ie  z a  n a jb a r d z i e j  

p ra w o w ic ie  e sd e c k ą , '  o d s ą d z a j ą c  r e s z t ę  od  p ra w o w ie r n o ś c i .  
O s ta tn ie  d w a  l a t a  n ie  sp r z y ja ły  r o z w o jo w i  te j  g ru p y .  A lbo­
w iem  w sz y s tk ie  j e j  n a d z ie je ,  z w ią z a n e  z ro z w o je m  R o s j i  
w k i e r u n k u  k o n s ty tu c y jn y m ,  z b a n k r u to w a ły  z k re te se m .  D u ­
m a  r z ą d o w a ,  do k tó re j  esdecy  n a s i  z a  p r z y k ła d e m  sw yc h  t o ­
w a rz y sz ó w  „ w szech ro sy jsk ich **  u s i ło w a l i  w y b ie ra ć ,  s t a ł a  s ię  
o ś ro d k ie m  c z a r n o s e c iń s tw a ,  id ą c y m  n ie r a z  da le j  od  r z ą d u  
w k i e r u n k u  g n ę b i e n i a  l u d u  p r a c u j ą c e g o  i n a ro d o w o ś c i  u j a r z ­
m io n y c h .  W s z y s tk o ,  co S. 1). K. P .  i L. g ło s i ł a ,  o k a z a ło  s ię  
k ła m s tw e m  w ie r u tn y m ,  ż a d n e  j e j  p rz y p u s z c z e n ie  n ie  s p ra w d z i ło  
s ię .  A p o n ie w a ż  m e to d a  d z ia ł a ln o ś c i  e sd e k ó w  s p r o w a d z a ł a  
s ię  do d e m a g o g j i ,  do  p r z e l i c y to w y w a n ia  in n y c h  g r u p  p o z o r ­
nym  r a d y k a l i z m e m  ż ą d a ń ,  do t e r r o r u ,  s t o s o w a n e g o  w z g lę d e m  
r o b o tn ik ó w ,  n ie  d a ją c y c h  p o s łu c h u  n a k a z o m  S. D . , p r z e to  
w cześn ie j  czy pó źn ie j  m u s i a ł a  o n a  u lec  ro z p r z ę ż e n iu .

Masy, w z ię te  n a  lep  f r a z e só w ,  n ie  u ś w ia d o m io n e  g ł ę ­
b ie j ,  o p u s z c z a j ą  j e j  s z e re g i .  To, z r e s z t ą ,  w o bec  r o s n ą c e j  
r e a k c j i  n ie  by łob y  n iczym  d z iw n ym . Ale g r u p ę  R u i y  L u k s e m ­
b u r g  o p u s z c z a j ą  i lu d z ie ,  k tó r y m  b r a k u  u ś w ia d o m ie n i a  z a r z u ­
c ić  n i e p o d o b n a .  O p u s z c z a ją  j ą  c z ło n k o w ie  o r g a n i z a c j i ,  k tó ­
rzy  o d g r y w a l i  ro lę  k i e r o w n ic z ą  p o d c z a s  r o z w o ju  r u c h u .  Co 
g o r s z a ,  d e m o r a l i z a c j a  o g a r n i a  b a r d z ie j  w y ro b io n e  j e d n o s t k i  
z r o b o tn ic z y c h  kó ł  e s d e c k ic h .  B a n d y ty z m ,  z j a w isk o  n o rm a ln e  
w k a ż d e j  r e w o lu c j i  po  je j  u p a d k u ,  n ig d z ie  s ię  n ie  ro z w ie l -  
m o ż n i ł  t a k ,  j a k  w s z e r e g a c h  by ły ch  c z ło n k ó w  o r g a n i z a c j i  
S. D. M ożna  p o w ie d z ie ć ,  że p r a w ie  w szyscy  by li  b o jow c v  
S. D. K. P .  i L. s t a l i  s ię  b a n d y t a m i ,  a  n a  cze le  t a k i e j  „ Z m o ­
wy robotniczej** s t a ł  ( j a k  s ię  w y ra ż a  j e d e n  z by ły ch  c z ło n -  
k ó w ^ S .  D. K. P .  i L.)  „ k w i a t  in t e l ig i e n c j i  ro b o tn ic z e j , ,  ę s - d e c -  
kiej**. Z d r a d a  i p r o w o k a c j a  te ż  p o cz y n i ły  o lb rzy m ie  s p u s t o ­
s z e n i a  w s z e r e g a c h  S .D .K .P .  i L . ,  r u j n u j ą c  z u p e łu ie  j e j  n a j -
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silniejsze organizacje —  bez możliwości ich odbudowania.
Z pism esdeckicli widać, j a k  się S. D. K. P. i L. syste­

matycznie kurczy, j a k  coraz mniej ośrodków ogarnia ,  ja k  
coraz bardziej n ik łą  działalność rozwija. P ism a lokalne 
S. D. K. P. i Ł. zawieszane są jeduo  po drugim, „P rzeg ląd  
Socjaldemokratyczny44 wychodzi coraz n ieregularuiej, esdec- 
kie związki zawodowe rozsypują się prawie zupełnie —  i cała 
t a  „ p a r t j a “  powraca szybko do tego położenia, w jak im  zna j­
dowała się przed wojną japońską . Staje się ona grupką 
kilku osób, lunatyczną sektą, zapamiętale broniącą swych 
skostniałych, zakrzepłych poglądów i odsądza jącą  od czci 
i wiary każdego z pośród siebie, kto nie chce przysięgać 
n a  każde słowo Róży Luksemburg.

Ten fanatyzm sekciarski, uniemożliwiający m ijdzy in -  
nemi połączenie się z S. D. K. P. i L. grupy byłej „Myśli 

* Socjalistycznej44, zraża do grupy Róży Luksemburg ludzi, 
którzy patrzą  na rzeczy nieco szerzej, przynajmniej w po­
równaniu z członkami tej grupy. I oto —' na tle niezado­
wolenia z rządów kliki —  w organizacji S. D. K. P. i L. 
wre nam iętna  walka wewnętrzna, której echa często przedo­
s ta ją  się i nazewuątrz. Walka ta  oczywiście nie przyczynia 
się do wzmocnienia organizacji ,  k tóra  kruszy się i topnieje.

II.
„SOLIDARNOŚĆ ROBOTNICZA44 

Obok grupy Róży Luksemburg powstaje g rupa  „Soli­
darności Robotniczej44, k tóra  pozyskuje znaczne sympatje 
wśród robotników esdeckicli, zrażonych do oficjalnego kierow­
nictwa partyjnego S. D. K. P. i L. Programowo g rupa  
„Solidarności Robotniczej44 niczym się nie różni od grupy 
Róży Luksemburg. Tak samo j e s t  wrogo usposobiona wzglę­
dem żądan ia  proietarjackiego Niepodległości Polski, tak  sa ­
mo chce zaszczepić robotnikom i.ieologję wielkiej burżuazji,  
wyzyskującej rynki wschodnie, tak  samo siebie uważa za 
„ jedyną praw ow itą44 przedstawicielkę S. D. Ale różni się 
stosunkiem swym do innych grup esdeckich. Tak, g rupa  
Itóży Luksemburg, bojąc się połączenia z g rup ą  b. „Myśli 
Socjalis tycznej44, s ta ra  się przedstawić j ą  jako  podejrzaną pod 
wzglę leni prawowierności esdeckiej, posuwając się aż do 
twierdzenia, że zachowała ona coś niecoś z ducha P. P. S.
W obawie, że trzeba  będzie podzielić się władzą ze sztabem 
„lewicowym14, w jeszcze większym stopniu pozbawionym armji 
niż sam a S. D. K. P. i L., g rupa  Róży Luksemburg wszelkie- 
mi siłami przeciwdziała temu połączeniu, bardzo popularne­
mu wśród ogółu esdeków. Przeciwnie, g rupa  „Solidarności 
R obotniczej44 popiera ideję połączenia, uważając byłych na -  ]
szych „lewicowców44 za jeszcze lepszych esdeków, od S.D.K.P. !
i L., przynajmniej pod niektóremi względami, j a k  np. w po- i
g lądach na charak te r  związków zawodowych, „Solidarność I
Robotnicza*4 idzie jeszcze dalej i wyraźnie zaznacza, że g rap a  
S. D. K. P. i L. zdradziła  „praw dziw e44 pog 'ądy esdeckie, 
gdy najprawdziwszą, najprawowitszą ideję S. D. reprezentuje 
właśnie nie kto inny, ja k  „Solidarność R obotnicza44. Ma się 
rozumieć, że takiego zuchwalstwa, takiego ta rg an ia  się r a  
najwyższy m ajes ta t  samej Róży Luksemburg g rupa  tej o s t a t ­
niej znieść nie mogła. Ogłoszono więc w „Czerwonym Sztan­
d a rze44 przywódcę grupy „Solidarności Robotniczej44 za kłam - 
cę, in t rygan ta  i wogóle ła jdaka , pomimo że człowiek ten byl 
właściwie ojcem S. D. K. P. i L . , jej wskrzesicielem po kil­
kuletnim nieistnieniu.

Grupa „Solidarności Robotniczej44 znajduje  się w przy­
mierzu z g rupą  b. „Myśli Socjalistycznej*4. Byli nasi „ lew i­
cowcy44 uła tw ia ją  „Solidarności Robotniczej44 dostęp do s to­
sunków krajowych, licząc na to, że tą  d rogą  uda  się wresz- i

cie wywrzeć nacisk „z  do łu44 na grupę Róży Luksemburg 
i zmusić tę  os ta tn ią  do uznania  szefów byłej naszej „lewicy44 
za  godnych zas iadan ia  w Zarządzie Głównym S. D. K. P. i L.

III.
B. „ l e w i c a 41.

Co do grupy b. „Myśli Socjalistycznej44, to znajduje  się 
ona  w sytuacji pod każdym względem tragicznej. Całą

przeszłość p. p. s.-ową nasi „lewicowcy44 przekreślili. Uwa­
żają  siebie za zupełnie „porządnych44 socjaldemokratów i 

■ wszystkie ich pożądania i marzenia  ogn isku ją  się w jednej
chęci, panującej nad wszystkiemi ich odruchami, —  w chęci 
w stąpienia  do S. D. K. P. i L. Tymczasem sto jąca  na czele 
tej ostatniej klika ani chce słyszeć o tym, twierdząc, że byli 
nasi „lewicowcy44 ani esdekami nie są, ani siły żadnej nie 
przedstawiają.

Wobec tego położenie grupy b. „Myśli Socjalistycznej44 
j e s t  wprost rozpaczliwe. Muszą oni przedewszystkim składać 
dowody, że niczym nie różnią się od „najprawdziwszych44 

| esdeków*. Skutkiem tego popierają  czarnosecinną dążność
I esdeków do z łam ania  bojkotu szkolnego, choć u wielu po-

żądniejszych z nich wywołuje obrzydzenie to koordynowanie 
się z Pil tzami i Filewdczami. Ale muszą pokazać, że is to t ­
nie mogą dorównać esdekom i pod tym względem. N astęp ­
nie muszą s ta rać  się wszelkiemi siłami o przekonanie „ n a j ­
prawdziwszych44 esdeków, iż is to tn ie  coś reprezentują ,  że j a ­
kąś tam organizację  w kra ju  posiadają, że naprawdę opłaci 
się ich wchłonąć z dobrodziejstwem inwentarza. A tu  ja k  
na  złość nasz zjazd os ta tn i  ogromnie popsuł im szyki. Po­
wszechna radość z j a k ą  przyjął p ro le ta r ja t  uświadomiony 
wyniki tego zjazdu, przechodzenie członków b. Frakcji Umiar­
kowanej do nas, czy to jako  całej o rganizacji (Lublin), czy 
to jednostkowo (Łódź, Zagłębie, okr. Częstochowski) —  wszy­
stko to  ogromnie psuje grupie b. „Myśli Socjalistycznej44 
wpraszanie się do S. D. K. P. i L. Wobec tego musi na 
gw ałt  ra tow ać sytuację. Zdobyła się naw*et na wydanie dwuch 
numerów „R obo tn ika44, z których dowiadujemy się o rozpo­
częciu pracy organizacyjnej w Łodzi i o wielkich sukcesach 
w... Ostrołęce! Może te fakty zaim ponują grupie Róży Luk­
se m b u rg — nie wiemy. My jednakże  sądzimy, że żadne sztuczne 
środki wskrzeszenia t rupa  b. „lewicy44 poważnych rezultatów 
nie dadzą. Albowiem upadek grupy b. „Myśli Socjalistycz­
nej44 nie j e s t  czymś chwilowym, przemijającym. Jes t  on od­
zwierciedleniem zupełnego ideologicznego bankruc tw a  dążeń 
b. Frakcji Umiarkowanej. Zresztą, czyż może żyć naprawdę 
grupa, której jedynym celem je s t  śmierć o rganizacyjna , t. j .  
zlanie się z S. D. K. P. i L.

KORESPONDENCJE.
ŻYRARDÓW.
Do zniszczenia „ b u n tu 44 w Żyrardowie i okolicznych 

osadach wydtlegowany został słynny oprawca ostrowiecki, 
A l e k s a n d r ó w ,  który po krótkim pobycie w Kielcach 
powrócił do Grodziska, syt sławy, jako tryumfator i „poskro-  
miciel44 Ostrowca, Bodzechowa, Denkowa, Ćmielowa. System, 
którego używał w Radomskim, zastosow*ał i tu ta j .  Rozpoczął 
od olbrzymich aresztowań masowych, pakując (io więzienia 
pierwszych lepszych robotników, od których następnie biciem 
i tor tu ram i wydobywał potrzebne mu zeznania. Używał i pro­
wokacji, wysyłając niejakiego Chaima Birencwajga z bronią 
do Żyrardowa, ażeby j ą  nazaju trz  „wykryć44. Aleksandrów
0 tyle je s t  sprytny, że sam nie bije aresztowanych, ale je s t  
podczas ich bicia nieobecny, poczym udaje  „przyjac ie la44, 
częstuje skatowanych papierosami i t. d. Na jego rozkaz 
siepacze policyjni tak  samo znęcają  się nad mężczyznami, 
ja k  i nad kobietami, nie szczędząc chorych, niemal umiera­
jących. Robotników podejrzanych o należenie do organ i­
zacji, Aleksandrów każe zakuwać i trzymać w kajdanach  —
1 to w ten sposób, że jego  ofiary nie mogą zmienić ubrania, 
skutkiem czego zagnieżdża się robactwo. Dla zdobycia po­
trzebnych mu wiadomości Aleksandrów sprowadza do Gro­
dziska aresztowanych z innych więzień, aby tor tu ram i zmu-

! sić ich do powiedzenia czegoś o wziętych przez Aleksandro­
wa robotnikach z Żyrardowa, Józefowa, Pruszkowa i t. d. 
Dopiero po wyrwaniu się z rąk  Aleksandrowa, przywiezieni 
do Warszawy,* tor turow ani przezeń ludzie wyjawiają wszystko 
o jego postępowaniu. Na podstawie tych opowiadań został
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zg rom adzony  ba rd z o  obfity m a te r ja ł ,  k tóry  m a  być użyty —  
ja k  p o w ia d a ją  —  do in te rpe lac j i  w Dumie. I s ą  naiwni,  k tó ­
rym zd a je  s ię ,  że t a k a  in te rp e la c ja  coś poradz i .  C a ra t  po­
t rzebu je  ta k ic h  ka tów , j a k  Aleksandrów i in te rp e la c ja  dopo­
może m u chyba  tylko do z rob ien ia  kar je ry ,  do o s ią g n ię c ia  
wyższego s ta n o w isk a  wśród oprawców rządowych.

ŁÓDŹ.
N as tęp c a ,  w łaściw ie  zaś za s tęp ca  K azuakow a, g u b e rn a ­

to r  p io trkow ski t o n  Essen, chcąc dać dowód fab rykan tom  
łódzkim , że i on potrafi im  się wysługiwać (rzecz z ro zum ia­
ła ,  iż b ę d ą  musieli  dobrze mu się o p łacać  i su te  kolacje 
u rządzać ) ,  z a ra z  po ob jęciu  k ie row nic tw a głównego o c h ra n ą  
w zm ocn ioną  za m k n ą ł  n a rodow o-dem okra tyczny  związek włók­
n is ty  „ J e d n o ś ć 44.

Towarzysze czytelnicy pism naszych dobrze w iedzą,  : 
czym była  „ J e d n o ś ć 44; nie s ta ła  o n a  n t  s traży  klasowych 
in te resów  ro bo tn ików  w łóknistych,  m a jąc  głównie na  celu t u -  j 
m anien ie  i og łu p ian ie  robociarzy .  Bardzo częs to  na  tym tle 
pow staw ały  z a ta rg i  między za rządem  „.Jedności44 a  je j  cz łon­
kam i.  Z arząd  chc ia ł  tańczyć  w ta k t  fab ry k an c k o -d y rek to r -  
skiej i m a js te rsk ie j  muzyki,  członkowie zaś parli  do klaso­
wych w alk  ekonom icznych. W c iąg u  t rzech le tn ie j  dz ia ła l­
ności „ J e d n o ś c i44 widzimy k ilka  zaledwie m om entów , w k tó ­
rych w yraźnie p rze b i ja  s ię  k lasow a, p ro le ta r ja e k a  nu ta ;  było 
tych m om entów  n ies te ty  bardzo  mało; n a to m ia s t  o g łu p ia ją c a  
ro b o ta  endeckich  prowodyrów bardzo  szerokie  p rzy b ie ra ła  roz­
m iary .  To też „ J e d n o ść 44 dla rozw oju  ru c h u  robo tn iczego , 
d la  rozsze rzen ia  i pog łęb ien ia  świadomości robo tn icze j  nic nie 
z rob iła ,  przynosząc ty lko pod tym w zględem szkody i s t r a ty  
ruchow i robo tn iczem u  u nas .  Że je d n a k  zam knięc ie  „ J e d ­
nośc i44 j e s t  b ru ta lny m  gw ałtem  ca rsk ich  s tu p a je k ,  że j e s t  no ­
wym prze jaw em  w ys ług iw an ia  się fab ry kan to m  przez E ssena ,  
p rze to  przeciw  tym gw ałtom  i bezpraw iom  p ro tes tu jem y.

Tymczasem zaś fab ryk anc i ,  z a s ła n ia jąc  się podn ies ie­
niem cen n a  su row ą  baw ełnę ,  o g ra n ic z a ją  czas  pracy  w tk a l ­
n iach  i p rzędza ln iach  łódzkich .  Zw iększa  się u nas  a rm ja  
bezrobo tnych ,  zw iększa  się n ęd za  i głód robo tn ików . Cóż 
ta  j e d n a k  obchodzi naszych  „ch lebo daw ców 44. Ich s ta ć  n a  
po d a rk i  d la  K aznakow a,  n a  miljony po trzebne ,  j a k o  kau c ja ,  
d la u tw orze n ia  u nas  g ra d o n a cza ls tw a ,  n a  „p rzyzw oity  k a r ­
na w a ł44 i n a  zbl iża jący  s ię  le tn i wyjazd do niem ieckich „ b a -
dów44. A robo tn icy  w Łodzi m u sz ą  c ierp ieć  s t r a s z n ą  b iedę ,  |
gdyż inaczej n ie mieliby fab rykanc i ,  ich  pachołcy i s ługus i  |
za co daw ać p o ia rk i ,  baw ić  się i kurow ać.  T ak ie  są  p rze­
cież „ p o r z ą d k i44 w dzisie jszym u s t ro ju  kap i ta l is tycznym .

N arodow i i ch rześc i jańscy  dem okraci chcieli „ u d o s k o n a ­
lać44 dzis ie jsze ,  s t r a s z n e  d la  k lasy robo tn icze j ,  porządki b u r -  
żmazyjne przy pomocy sklepów współdzielczych. Dla o szuka­
n ia  robo tn ikó w , celem o d c iąg n ię c ia  ich  z d rogi walki k laso­
wej i rew olucyjnej,  uczynili  z idei w spółdzielczości (ko opera ­
cji)  ś rodek  do walki z soc jal izmem i a k c ją  rew olucyjną.  Nie 
przewidzie li  tylko, że ta k ie  postępow an ie  prędzej czy później 
skończyć się m usi zupełnym ich  b an k ruc tw em . I s to t  lie od  
d łuższego  ju ż  czasu  ch rześc i ja ń sk o -e n d ec k ie  sklepy współdziel­
c ie  je d e n  za  d rug im  b a n k r u tu j ą .  Założone w celach i in te ­
resach  par ty jny ch ,  s tow arzyszen ia  współdzielcze za n ik a ją ,  czę­
śc ią  w sk u tek  fałszywych i szkodliwych d la  ich rozw oju  pod­
s ta w ,  n a  k tó rych  je zbudow ano, poza  tym  w sku tek  nadużyć 
i de f rau d a c j i  rozm a itych  en d e ck o -ch rześc i jań sk ich  kierowników 
tychże. N ajgorze j n a  tym w ychodzą r o b o tn ic y ;  p r z e p a d a ją  
bowiem d robne  ich udziały ,  będące  cz ęs tok ro ć  jedynem i 
oszczędnośc iam i łódzkiej rodziny  robo tn icze j .

Doszła nas  tu  wiadom ość,  że K aznakow  o trzym ał  ju ż  
j a k ą ś  now ą posadę  w ojskow ą i pozos ta je  n a  raz ie  w P e te r s ­
bu rgu .  W zw iązku  z t ą  w iadom ością  ucichły zupełnie  w ia­
domości o s ta ra n ia c h  fab rykan tów , zm ierza jących  ku u tw orzen iu  
w Łodzi „ g r a d o n a c z a l s tw a 44. Dla łódzk ich  fab ry kan tó w  b y ła  i 
to tylko form a, k tó r a  um ożliw iłaby rządy  K aznakowowi, ja k o  
«n asze m a  g rad o n a eza ln ik o w i44. Kiedy zaś Kaznakow  po zo s ta ­
je  w P e te r s b u r g u ,  wówczas wszystkie g rad o n a cza ls tw a  są  d la  
^ J z k i c h  k ap i ta l is tów  nic nie w ar te  i szkodaby  im było p ie -  i

niędzy n a  p rzeprow adzenie  zm ian  adm in is t racy jnych .  F ab ry ­
kanc i  łódzcy „pog od z il i  s ię  z ciężkim losem44 i bez K azna-  
kow a, pod op ieką  Essena,  P o r tenw en g le ra  (w ice -g u b e ru a to ra )  
o raz  po l ic m a js t ra  Bieżanow a i nowrngo och ra u n ik a  Leontowdeza 
z W arszaw y, dalej „ r a t u j ą  przemysł po lsk i44, w yciskając z po­
tu  i krwi polskiego ro b o tn ik a  miljony rubli ,  bogacąc s ię  na  
biedzie i głodzie żon i dzieci robotniczych.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE. ^
Z krwaw ych rep res j i  rzą d u  ca rsk iego  i u  nas ,  j a k  

w całym k ra ju ,  skorzysta li  f ab ry kanc i ,  w łaściciele kopalń, 
h u t  i innych  zak ładów  przemysłowych. W ydalan ie  ro b o tn i­
ków b ardz ie j  św iadomych nie schodzi z p o rządk u  dziennego. 
Obrywanie p łac p rzek racza  w szi ln ie  g ran ice .  R obo tn ik  dawniej 
za rab ia jąc y  4 0  rub l i ,  dziś za tę  s a m ą  p racę  do s ta je  2 0 — 2 5 .  
Zarządy fabryczne,  t łu m ac zą c  s ię  b rak iem  zam ów ień , r ed u ­
k u ją  p rac ę  do cz terech,  a  n aw e t  i trzech  dni w tygodn iu .
A kary syp ią  się n a  robo tn ików  za byle co. N a '  kopaln i  
„K  a z i m i e r  z44 (Niemce), gdzie górn ik  z a r a b ia  n a  dniówkę 
od 80  kop. do 1 .2 0 ,  kary  do chodzą  częs to  do wysokości 
3 rub li  tygodniow o, a  i n a  innych  kopa ln iach  nie j e s t  lepiej .  
N a kopalni „ P  a r  y ż44 (D ąbrow a) pom ysłowa a d m in is t ra c ja  
w prow adziła  t. zw. „u r lo p y 44 tygodniow e, j a k o  k a rę  za  nie­
d o s ta te c z n ą  pracę.  Urlopy ta k ie  są  zwykłą k rad z ieżą ,  bo za 
ich  pom ocą o dz ie ra  s ię  ro b o tn ik a  z tych  k ilku rub li ,  ja k ie  
w c iąg u  ty g o d n ia  zarobi.  Łapow nic tw o przy o t rzym yw aniu  
robo ty  p rzyb ra ło  n iebywałe  rozmiary . W „ H u c i e  B a n k o ­
w e j 44 np. n ie rzadko  ro b o tn ik  p łaci  do 15 rub li  z a  o t rzym a­
nie  pracy .  A ju ż  pos tępow anie  a d m in is t ra c j i  fabrycznej i ko ­
pa ln iane j z robo tn ikam i j e s t  w pros t  n ikczemne. Pod  tym 
w zględem specja ln ie  w yróżn ia ją  się F ra n cu z i  z „H  r. R e-  
n a  r  d a 44, którzy ciężko p ra c u jąc eg o  r o b o tn ik a  t r a k t u j ą  j a k  
psa ,  n a  zap łacen ie  mu j a k ie g o  ta k ie g o  za ro b k u  nie m a ją  
p ieniędzy, nie m a ją  ich i n a  szkołę d la dzieci robo tn iczych ,  
ale za to  s ta rczy im gotów ki n a  kochan k i  i n a  kare ty ,  k tó -  
remi codzień  j e ż d ż ą  do Katowic n a  p i ja tykę .  Nie należy 
je d n a k  sądzić ,  że to  tylko cudzoziemcy —  F rancuz i  ta k  z n a ­
mi p o s tę p u ją .  Oto u F i  t z  n e r  a  i G a m  p e r  a ,  gdzie za­
r z ą d  sk ła d a  się z Polaków , s tosunek  do robo tn ików  by na j­
mniej nie j e s t  lepszy. A ju ż  ta k ich  wybryków, na  j a k ie  so­
bie pozw ala ją  sam w łaścic iel i je g o  służalcy u S c h ó n a (na  
Ś rodulce) , m o g ą  dopuszczać  się tylko barbarzyńcy .  Mało tego  
że w ym yśla ją  rob o tn ikom  w sposób j a k  na johydn ie jszy ,  ale 
b i j ą  i t a r g a j ą  za  włosy kobie ty .  H a ń b a  robo tn ikom , którzy 
dopuszcza ją  do tak ieg o  zn ę ca n ia  się pachołków  kap i ta łu  n ad  
g od nośc ią  lu d z k ą  swych s ió s t r  i tow arzyszek ,  nie k arcąc  do­
raźn ie  "te j dziczy! N ies te ty ,  gdz ien iegd z ie  robotn icy  sami 
s ą  winni sm utnej  swej doli, bo się zachow ują  wcale n ie  tak ,  
j a k  przysta ło  n a  ludzi,  k tó rych  k ap i ta ł  gn iecie  i k tó rzy  sk u t ­
kiem tego pow inni się poczuw ać do so l idarnośc i ,  a nie dono­
sić jeden  n a  d ru g ieg o  i o d g rażać  się , j a k  to  dzieje się np. 
u D i e t l a  i w  innych za k ładach  przemysłowych. Ze wszy­
s tk ich  h u t ,  kopalń  i fabryk p łyną  j e d n o z g o d n e  sk a rg i  na  wy­
zysk, uc isk ,  p rześ ladow an ia .  Pod  tym w zględem ogół ro b o t­
niczy Z ag łęb ia  j e s t  najzupe łn ie j  so lidarny ,  wszyscy bowiem 
c ie rp ią  jed nak ow o .  N iem a tylko je szcze  solidarności w dz ia ­
ła n iu ,  n iem a so lidarnośc i w o rg an iz ow an iu  się, so l idarnośc i  
w walce. Niechże więc św iadomi towarzysze, k tórzy  ju ż  
zrozumieli po trzebę  i znaczenie  o rgan iz ac j i ,  d b a j ą  o jej 
rozpow szechnien ie ,  w zmocnienie i pogłęb ien ie ,  a  s i lna  o rg a ­
n iz ac ja  potrafi n ak a za ć  naszym wyzyskiwaczom i gnębicie lom  
zm ianę  pos tępow an ia .  Łączmy się więc, tow arzysze ,  pod 
sz tan d a re m  P. P. S., k tó ra  d a je  nam poczucie siły, bo uczy 
nas  walczyć, a nauczy nas  i zwyciężać.

LUBLIN.
N asz a  ro b o ta  o rg an iz ac y jn a  i a g i ta c y jn a  ro zw ija  się 

w o s ta tn ic h  czasach  pomyślnie. Nasze w ydaw nic tw a ro zch o ­
dzą  s ię  b a rd zo  szeroko. Można powiedzieć, że w każdej fa­
bryce więksżość robo tn ików  sym patyzu je  z n am i,  a  są  m n ie j­
sze zak łady  przemysłowe, w których  wszyscy czy ta ją  naszą  
b ibu łę .  Gdybyśmy przeżywali ok res  rob o ty  m aso w ej,  to o r -
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g a n iz a c j a ,  j a k ą  by tu  m ożna  by ło  s tw orzyć ,  by łaby l iczeb n ie  
olbrzym ia .  Ale w ob ecny ch  w aru nkach  m usim y s ię  za d o w o l -  
n ić  k i lk u d z ie s ię c iu  ś c iś le  zorgan izo w a n e in i  tow arzy sza m i ,  w śród  
których  pracujem y nad  p o g łę b ie n iem  św ia d o m o śc i  s o c ja l i s ty c z ­
nej.  N a  kó łkach  w ykładam y program  nasz  pu nkt po pun­
kc ie ,  aby op rzeć  s z er szą  robotę, n a  w sz ech s tr o n n ie  u ś w ia d o ­
m io n ych  i dobrze w ied zą c y ch ,  do cze g o  m am y dążyć ,  to w a ­
rzy sza ch .  ^

P o z a  n a szą ,  in n ych  o rg a n iza c j i  so c ja l i s ty czn y ch  tu n i e ­
m a.  Znamy dwuch l ew ic o w có w ,  e sd ecy  od d a w n a  zu pełn ie  
z n ik l i .  Co do partji  bu rżuazyju ych ,  to N. 3). przechodzi  
ob e c n ie  w  Lublin*e kryzys.  Członek o rg a n iza c j i  endeckiej  
w sy p a ł  k iero w n ik ów , sk u tk iem  c z e g o  sporo  ich  zn a jdu je  s ię  
z a  kratą .  S tron n ic tw o  C i irz eśc ijań sk o-d em ok ra tyc zn e  j e s t  tak  
sa m o  s ła b e ,  j a k  i N. D. Obydwie te  partje  n ie  prow adzą  
pianow ej a g i t a c j i .  Z resztą  w sz ę d z ie  sp o ty k a ją  s ię  z na szem i  
to w a rzy sza m i ,  którzy ich  w pływ y para l iżu ją .

W ydany przez nas  num er „ P o b u d k i11 w y w o ła ł  w ie lk ie  
w rażen ie ,  sp ec ja ln ie  w śród in te l ig ie u c j i ,  do której nasze  wy­
d a w n ic tw a  przez d łuższy  c za s  n ie  d o chod ziły .  łu te l ig i e u c j a  
t a  sk ło n n a  była przyp u szczać ,  że  P. P .  S. ju ż  n ie  ‘ i s tn ie je ,  
to  też „ P o b u d k a 11, za w iera ją c a  tyle k o resp o n d e n c j i ,  które  
św ia d c z ą  o r o z g a łę z ie n iu  s to s u n k ó w  partyjnych ,  n ie m o g ła  nie  
za im pon ow ać .

D os ta ł  s ię  tu egzem p larz  „ R o b o tn ik a 11 l e w ic o w e g o  ze  
s tek iem  k ła m stw  o nas. Otóż byli to w a r z y sz e - łe w ic o w c y ,  n a ­
leżący  ob ecn ie  do naszej  pa rt j i ,  z łoży l i  n a s tę p u ją c e

Oświadczenie:
W  os t i tui ni N -r ze  „ R o b o tn ik a 11 l e w ic o w e g o  u k a za ła  s ię  

n o ta t k a  z L ub lina ,  ja k o b y  nas i  to w arzy sze  pa XI Zjeździe  
g ło s i l i  o p o łąc zen iu  s i ę  frakcji  i n a  m ocy t e g o  w c iska l i  b loczki  
z podpisem  P. P. S. i naw o ły w a li  do w s tą p ie n ia  do naszej  
o rg a n iz a c j i ,  lecz  to ja k o b y  w zb u d z i ło  u to w arzyszy  l e w ic o w ­
ców  n ied o w ierzan ie  i gd y  później praw da w y s z ła  na  ja w ,  
w rzekom o zap a n o w a ło  p o w szech n e  ob urzen ie  z pow o d u  tych  
os z u k a ń c z y c h  sz tu c zek .  Tak g ło s i  „ R o b o tn ik 11 lew icow y ,  na  
co  m ożem y o d p o w ied z ieć  ty lko  ty le :  k łam stw em  bezcze lnym  
j e s t  c a ła  ta  i c h  n o ta tk a ,  ja k o b y śm y  m ie li  przyjm ow ać bloczki  
i w s tę p o w a ć  do o rg a n iza c j i  na  p o d sta w ie  w rze k om ego  p o łą ­
c z e n ia  s ię  frakcj i  n a  Zjeździe .  0  p o łą c zen iu  s i ę  frakcji  n ik t  
nam  n ie  m ów ił ,  lecz  my sa m i  po ożyw ion ej  dyskusji  p o s ta ­
n o w il iśm y  w stą p ić  do o rg a n iz a c j i  P. P .  S . ,  ja k o  jedyne j  partji  
so c ja l i s ty c z n e j ,  która m a  z a  za d a n ie  b e z w z g lę d n ą  w a lk ę  z car a ­
tem i dąży  do N iep od leg łe j  P o lsk i  D em ok raty czn e j ,  za k o ń c z a ­
j ą c  tym  sa m y m  n ie s z c z ę sn y  roz łam  n a  gr u n c ie  lu b e lsk im .

Byli lew ic o w cy  —  cz ło n k o w ie  o rg a n iza c j i  lubelsk iej  P .P .S .

K R O N I K A  B O J O W A .
D n ia  5 - g o  lu te g o  zos ta ł  zab ity  przez cz ło n k ó w  naszej  

0 .  B. w  Łodzi na ulicy Z arzew sk iej  s z p ie g  i a g ie n t  „O chrany11 
S t a n i s ł a w  M a j e  w s  k i: P o d c z a s  akcji  tej b o jow cy  
zrani l i  śm ier te ln ie  s t ra ż n ik a  Ś ew er in a  i zm u s i l i  do uc ieczk i  
d r u g ie g o  s tra ż n ik a .  M ajewski p r a co w a ł  n a  kolei F ab rycz n o-  
łódzk iej  j a k o  p o m o c n ik  m aszyn is ty  i n a leż a ł  do o rg an izac j i  
partyjnej pod  pseu d o n im em  „K o le ja rz11. P od ejrzew ano  go  
o u d z ia ł  w' n ap ad a ch  b a n d y c k ic h ,  sk u tk iem  c z e g o  zo s ta ł  z a ­
w ie szo n y  w  fu n k c ja ch  cz ło n k a  partj i .  U dało  mu s ię  j e d n a k ż e  
w yk ręc ić ,  poczyni zn ów  w c i sn ą ł  s ię  do o rg a n iz a c j i .  Ale za ­
ch o w y w a n ie  s i ę  j e g o  w zb u d z i ło  n ieu fn o ść  tow arzyszy .  W sz c z ę to  
w ięc  ś c is łe  ś l ed z tw o ,  k tóre  w yk a za ło ,  że: 1 )  n a leż a ł  w sp ó ln ie  
ze swym  szw agrem  Ja b ło ń sk im  do sza jk i  bandyckiej;  2 )  g w a ł ­
c i ł  m ło de  d z ie w c z ę ta ,  w obec których w y s tęp o w a ł  ja k o  s o c j a ­
l i s t a ;  3 )  of iarow ał  u s łu g i  n a cze ln ik o w i  ża n d a r m ó w ,  Timo-r 
fie jew ow i.  P o  u s ta le n iu  tych  fa k tó w  zo s ta ł  w yda lony  z o r g a ­
n izac j i ,  o czym z a w ia d o m il iśm y  o g ó ł  tow arzyszy  w N -r ze  2 4 0  
„ R o b o tn ik a 11. W  o s ta tn ic h  cza sa c h  M ajew ski p orzuci ł  pracę

na ko lei ,  w s tą p i ł  do „O chrany11 i za c z ą ł  sy p a ć .  Kule n a ­
szych  bo jo w có w  położyły  kres j e g o  podłej rob ocie .

w
* • *

D n ia  1 4 - g o  lu te g o  je d e n  z n a szych  fu n k cjon a r iu szy ,  
p r z ech o d zą c  przez w ieś  P o r ęb k ę  (w  d z ie ln icy  N ie m c e ) ,  zo s ta ł  
z a c zep io n y  przez 4 - c h  strażn ik ów , którzy ,  p o d ch o d ząc  do n ie ­
go  i p u szcz a ją c  go  w środek  p om iędzy  s ieb ie ,  zapyta li:  „p an  
s k ą d ? 11. Jed en  zaś  krzyknął  „ruki  w w ie r c h !11. N a  to n a sz  t o ­
warzysz  o d p o w ie d z ia ł :  „ p a sz p o r t  m am , p a n o w ie11 i  z b ły sk a ­
w iczn ą  sz y b k o śc ią  w ydobył  z k ieszen i  brow n in g .  Jed en  ze 
strażn ik ów  dał w ó w cz a s  s trza ł  do n a s z e g o  to w arzy sza ,  ale  
ch ybił .  N a ty ch m ia s t  roz p ocz ę ła  s ię  k a nona da .  N asz  to w arzy sz  
zra n i ł  dw uch  s t r a ż n i k ó w — je d n e g o  w ręk ę ,  d r u g ieg o  w  szyję ,  
sam  zaś  zd o ła ł  zb iec  pomim o e n e r g ic z n e g o  p o śc ig u  i p o m i­
m o,  że p o lic ja ,  chcąc  sob ie  u ła tw ić  zad an ie ,  w zy w a ła  w s z y s t ­
k ich  do ła p a n ia  „ z ło d z ie ja 11.

I  T o w . Józef K w iatek .  fj
I zn ów  od szed ł  n a  zaw sze  je d e n  z ty ch ,  k tórzy  całym  

sw ym  życ iem  torują  d r o g ę  zw y c ię s tw u  id e i  na ju k o ch ań sze j .
I Zmarł J ó ze f  K w ia tek ,  n iez łom ny  b o jow n ik  o s z c z ę ś c ie  prole -  

ta r ja tu ,  o w yjarzm ien ie  s i ę  kraju rod z in n eg o .  Sam  przec ią ł  
pasm o dni sw o ic h ,  k iedy zro zu m ia ł ,  że c iężk a  ch orob a  u n ie ­
m oż l iw i  mu d a lszą  pracę.  Bo praca  ofiarna by ła  j e g o  ż y ­
w io łem ,  s t a n o w i ła  treść  c a łeg o  j e g o  życ ia .

Urodził  s i ę  w P łocku ,  n a  u n iw ersy tec ie  w arszaw sk im  
s tu d io w a ł  prawo. J e d n o c ześn ie  brał  u d z ia ł  w d z ia ła ln o śc i  
ku ltura lnej .  I za to  po raz p ierw szy  d o s ta ł  s ię  do w ięz ien ia .  
W zię to  go  do w ojsk a ,  w cie lono  do bn ta ijonu  d y scyp l in arn ego  
w C herson iu ,  poczym  p r zen ies ion o  w g łą b  T u r k ie s ta n u  —  nad  
g r a n ic ę  a fg a ń s k ą .  Z niósł  m ężn ie  c i erp ien ia  paroletn iej  s łu ż ­
by w ojskow ej  w  okropnych  w aru n k ach  i w róc ił  do s tudjów  
p r a w n iczy ch — tym razem  w D orpacie .  Tu stał. s ię  P .P .S . - o w c e m .

W y jec h a w szy  za  kordon , przybył do B er lin a ,  g d z ie  
■ p r zys tąp i ł  do naszej o rg a n iza c j i  za g r a n ic z n e j ,  j e d n o c z e ś n ie  

p racując  w śród po lsk iej  m ło d z ieży  un iw ersyteck iej  i w red ak ­
cj i  „G azety  R o b o tn ic z e j11. Spraw;y zab oru  p r u sk ieg o ,  z w a l ­
cza n ie  in tr y g  so c ja i -h a k a ty z m u ,  o d d z ia ły w a n ie  w . d u chu  p r o ­
gra m u  n a sz e g o  na  rob otn ik ów  p o zn ań sk ich  i  g ó rn o s z lą sk ie h —  
w sz y s tk o  to  p o ch ła n ia  e u erg ję  K w ia tka  podczas  pobytu  w B er­
lin ie .  P rz en iósszy  s i ę  do K rakow a,  n ie  p r zes ta je  za jm ow ać  s ię  
sp raw am i zaboru  p r u sk ieg o ,  zw ła sz c z a ,  że „G azeta  R ob o tn i ­
c z a 11 w K atow icach ,  s ta le  w y m a g a  op iek i  cz ło n k ó w  sekcj i  
krakow sk ie j  P. P. S. K w ia tek  o rg a n iz o w a ł  pom oc dla  z a b o ­
ru p r u sk ie g o ,  d o jeżd ża jąc  do K atow ic ,  g d z ie  a re sz to w a n ia  
i kary w ięz ien n e  o g a ła e a ły  org a n iza c ję  m ie jsc o w ą  z s i ł  i n t e -  
l ig ie n c k ic h .  W K rakow ie  K w ia tek  pracuje  też w szereg ach  
ruchu m ie jsc o w e g o  —  czy to  j a k o  p u b licys ta  w „ N a p r z o d z ie 11, 
czy j a k o  m ó w ca  bardzo w yb itn y  na  z eb ran iac h  rob otn ik ów  
i m łodz ieży .  Z as i la  i „ P r z e d ś w i t 11 sw o jem i  artyku łam i.  P r a w ­
dz iw y  typ P .P .S . - o w c a ,  w  każdym  z zab orów  czu ł  s i ę  u s i e ­
bie, bo  w kraju p o lsk im , i w sz ęd z ie  zn a jd o w a ł  pole do pra­
cy w ydajnej.

Jed nak że  pobyt swój z a  kordonem  u w a ż a ł  ty lk o  za  
cza so w y ,  bo rw ał  s ię  do pracy w lej najbardziej  u c ie m ię ż o ­
nej czę śc i  P o lsk i ,  j a k ą  j e s t  zab ór  rosyjsk i .  P od  koniec  
r. l S O J - g o  w stęp u je  do o rg a n iza c j i  krajowej P. P. S. i r zu ­
c a  s ię  w wir d z ia ła ln o ś c i  a g ita cy jn e j .  P ra co w a ł  p rzed ew szy -  
f tk im  w śród in te l i g i e u c j i .  W y s ia n y  z odczytem  do P e t e r s ­
bu rga ,  do sta je  s i ę  po raz drugi do w ięz ien ia ,  lecz  po paru  
m ie s ią c a c h ,  uw o ln ion y ,  p o w r aca  do w a r s z ta tu  p a rty jn eg o  w 
kraju .  Szybki rozwój w yp a d k ów , to w arzy szą ce j  w ojn ie  j a ­
p o ńsk ie ! ,  w k ła d a  na „ T a d e u s z a 11 / p s e u d o n im  K w ia tka )  coraz  
bardziej o d p o w ied z ia ln e  ob o w ią zk i .  W ybrany do C. R. R., 
od d z ia ły w a  n a  ca le  życ ie  o r g a n iza c y jn e .  Objąwszy red ak cję  
„ R o b o tn ik a 11, c h w y ta  w  ręce  n a jsp raw n ie j szy  oręż partyjny.
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On organizuje pierwszą zbrojną manifestację— 13 listopada 
na placu Grzybowskim w Warszawie. On formułuje żądania 
mas robotniczych, przystępujących do strejku powszechnego 

.w styczniu r. 1905. On strejk ten organizuje. W parę 
■ dni potym wpada po raz trzeci w ręce oprawców carskich, 
którzy go więżą przez rok w cytadeli. ......................

Uwolniony, dzięki zbiegowi okoliczności i świetnej mo­
wie obrońcy, pomimo, że się sam przyznał do człmkostwa 
w C.K.R, Kwiatek przyjeżdża do Krakowa.  ̂ Tu znów wstę­
puje do redakcji „Naprzodu", ale po VIII zjeździe P. P. S., 
na którym z całą energją zwalczał zakusy esdectde „lewicy , 
powrócił do zaboru rosyjskiego. Niebawem aresztowany po 
raz czwarty dostaje się do więzienia. Skazany na katorgę, | 
odbywa ją ’ w Mokotowie, potym w Łomży. Po dwuch litach j 
katuszy więziennych wychodzi na wolność, niestety, chory , 
już na gruźlicę. Przybywa do Krakowa z niezłomną chęcią 
wznowienia roboty. 1 znów pracuje w redakcji „Naprzodu", 
poczyni udaje się do Cieszyna, gdzie rozwija niepospolitą 
działalność agitacyjną i organizatorską oraz publicystyczną 
(w „Robotniku Śląskim44). Zakłada też szkoły agitatorskie, 
przygotowujące świadomych działaczy partyjnych z kół robot­
niczych. Po kilku miesiącach powraca do Krakowa i znów 
wstępuje do „Naprzodu14.

Po opuszczeniu więzienia w Łomży Kwiatek nie przy­
łączył się do żadnej z dwuch frakcji P. P. S. Gorący pa- 
tryjota, niepodległościowiec do szpiku kości, nie mógł czuć 
żadnej ’ sympatji do Frakcji Umiarkowanej. To też pod jego 
wpływem' opuściło szeregi tej ostatniej sporo towarzyszy. Nie 
przystępując sam do Frakcji Rewolucyjnej, skierowywał do 
nas tych ze swoich przyjaciół, którzy chcieli brać udział 
w robocie krajowej. W 'ostatnich czasach nosił się z za­
miarem wydawania pisma bezpartyjnego, poświęconego zwal­
czaniu esdectwa i krzewieniu ideji p.p.s.-owej. Planu tego 
jednakże nie mógł już urzeczywistnić. Szybko rozwijające 
się suchoty groziły mu rychłą śmiercią. Postanowił sam 
wyjść na jej spotkanie.

Pogrzeb jego przekształcił się na samorzutną manife­
stację, w której wzięły udział tłumy towarzyszy. Nad trum­
ną, zasypaną wieńcami, przemówił nasz przedstawiciel, żegna­
jąc zmarłego w imieniu najbliższych mu idejowo przyjaciół. 
Przed spuszczeniem zwłok do ziemi zabrał głos jeszcze przed­
stawiciel redakcji „Naprzodu44 i P. P. S. D.

W osobie Kwiatka polski ruch socjalistyczny stracił 
jednego z najszlachetniejszych swych bojowników, społeczeń­
stwo polskie postradało jednego z najpożyteczniejszych człon­
ków. To też pamięć o przedwcześnie wydartym z szeregów 
towarzyszu wiecznie żyć będzie w sercach wałczących o pra­
wo ludu i wolność narodu.

Zmarł w szpitalu radomskim w połowie stycznia r. b. 
Był czynnym członkiem naszej organizacji partyjnej w okręgu 
radomskim w latach 1904 — 1906. Po rozłamie został 
członkiem komitetu okręgowego i rozwijał energiczną dzia­
łalność pod pseudonimami „Ignac" i „Łysy". Aresztowany 
dnia 9-go września r. 1907, siedział przez parę miesięcy 
w Radomiu i Sieradzu, poczym stanął przed sądem wojen­
ny® w Warszawie w sprawie towarzyszki Malinowskiej i in- 
nych. Uwolniony przez sąd, wyszedł z więzienia ze złama­
n y m  zdrowiem. Zmarł w wieku 30-tu paru lat.

Cz e ś ć  j e g o  p a m i ę c i !

Î JowJPawe^wierczewsId
Członek organizacji radomskiej (pseud. Pawełek-kamie- 

niarz), czynny i w agitacji i w 0. B., do której należał 
przez dwa lata. Skazany na 4 lata katorgi w sprawie bo­
jówki radomskiej, zmarł w więzieniu.

Cz eś ć  j e g o  p a m i ę c i !

Nasze wydawnictwa.
„ R o b o t n i k "  A? 241. Treść: Nadzieje na wojnę.—  

Czym chcą nas obdarzyć rząd i hakata rosyjska, —  Czy esde- 
cy są socjalistami. —  Dumskie kpiny z proletarjatu. —  Na­
przód! —  Korespondencje: Warszawa, Lublin, Noworadomsk, 
Piotrków. —  Z zesłania. —  Kronika bojowa. —  Nekrologi. — 
Nasze wydawnictwa, •— Pokwitowania, —  Ostrzeżenie. —

„ R o b o t n i  k “  A? 242, Treść: Nekrologi. — Nasze 
rocznice. —  Zjazd naszej Rady partyjnej. —  Dawne stosun­
ki. —  Z za kulis zbrodni caratu. —  Upadek N. D. zw. za­
wodowych. —  Korespondencje. —  Z życia zesłańców. — W spra­
wie archiwum. — Kronika bojowa. —  Pokwitowania.

„ G ó r n i  k4‘ Je 52. Treść: Carska reforma. — Czarne 
listy. —  Dom ciemnoty i fałszu. —  Kronika zakordouowa 
i zagraniczna, —  Na Nowy Rok. —  Organizacja tu potęga. 
Korespondecje. —  Pokwitowania. —  Od Redakcji.

„Ł  o d z i a n i n“  Je 36. Treść: „Łódzkie gradoua- 
czalstwo44. —• Stronnictwo obłudy, ugody i nienawiści. —  
Złe czasy. — 8-godzinny dzień roboczy a zdrowie robotni­
ka. —  Echa pozjazdowe. —  Korespondencje. — Zawiadomie­
nie. •— Pokwitowania. —  Ostrzeżenie.

„Ś w i t “  nr 6. Treść: 0 walce zawodowej i związ­
kach. — Mord kierykalny. —  Niech błyśnie św it! — Kores­
pondencje. —  Nekrologi. — Pod pręgierz! —  Pokwitowania.

„ P r z e d ś w i t "  A? 12, Treść: Bankructwo starych 
haseł. —  Wy... —  Drożyzna współczesna. —  Nasi radykali 
wobec nowych zawikłań. —  Wrażenia zjazdu naszego w kra­
ju . —  Jeden numer przeglądu S-deckiego. — Najnowszy 
zwrot w moskalofilstwie rusińskim. — Lipski zjazd S. D. Nie­
miec. —  Z międzynarodówki. —  Układ sił bojowych w b it­
wie. — Bibljografja. —  Luźne notatki. —  Nekrologi i t. d.

„P r z e d ś w i t “  A? 1. Treść: Od Redakcji. — Strofy 
prozaiczne. —  Pierwsza Rada partyjna. —  Z niedawnych 
chwil. —  Dążność narodowa socjalistów południowo-słowiań- 
skich. —- Czego nie wiemy o naszej S. D. —  0 związku 
między studjami historycznemi a polityką. — Bibljografja. — 
Luźne notatki. —  Kronika ruchu socjalistycznego i t. d.

*
*  *

Odezwa Wydziału Organizacyjnego w sprawie solidar­
ności robotniczej 6.000 egz.

Odezwa C. K. R. o sytuacji 6.000 egz.

Odezwa Warszawskiego Komitetu Robotniczego do ko­
lejarzy —  1,000 egz.
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Z ciężkim sercem zgodziliśmy się na  zamknięcie arch i­
wum, znaczyło to bowiem pozbawiać licznych towarzyszów 
bogatych materjałów do samokształcenia i do prac nauko­
wych.. Wobec aroganckiej postawy grupy b. „M. S.“  nie­
podobna było urzeczywistnić pierwiastkowego planu naszego, 
polegającego na  tym, by archiwum oddać do użytku publicz­
nego pod wspólnym zarządem i na wspólny koszt obu daw­
nych frakcji P. P. S.

 ̂ Oczywiście jednak  archiwum nie mogło być zamknięte 
a a  wieczne czasy. Grupa b. „Myśli socjalistycznej",  rozu­
miejąc, że archiwum nie dostanie się w je j ręce i że nie 
będzie go mogła wnieść w posagu Socjaldemokracji K. P. i L., 
(z k tórą  gorąco pragnie  się połączyć) —  chętnie widziałaby 
butwienie i marnowanie się dobytku P. P. S.-owego. Na 
dobitkę g rupa  ta  nie spełniła kardynalnego warunku, posta­
wionego przez nas przy zamykaniu archiwum: mianowicie 
wspólnego ponoszenia kosztów mieszkania. Przez cały czas 
111 y w y ł ą c z n i e  ponosiliśmy koszta, związane z utrzy­
maniem archiwum. Nie mogliśmy dłużej śćierpieć tego, żeby 
archiwum stało b e z  użytku i żebyśmy my wyłącznie °pouosili 
ciężary tego nieznośnego s tanu  rzeczy.

Wraz z wyjaśnieniem stosunków partyjnych, które na­
stąpiło na osta tn im  naszym zjeżdzie, nadszedł czas dla usu­
nięcia i tej nienormalności. Obecnie archiwum je s t  w rękach 
prawowitych właścicieli i po uporządkowaniu spełniać będzie 
swoje zadanie: skarbnicy h is torj i  i wiedzy socjalistycznej ku 
pożytkowi towarzyszów.

Jeszcze jedno. Przyznać się musimy, że w stosunku 
do bratniej naszej part j i  zaboru austryjackiego popełniliśmy 
f o r m a l n e  uchybienie, nie zasięgając uprzednio jej zdania  
co do otwarcia  archiwum. Tłómaczy się to  tym, że towa­
rzysze nasi z zaboru austryjackiego występowali w sprawie 
archiwum zawsze jako  pośrednicy, ale tu, w sprawie odro­
dzenia archiwum _ nie mogło być mowy o żadnym pośredni­
ctwie między nami a g rupą  b. „M. S.u (jak to powyżej wy­
łożyliśmy). Musieliśmy popełnić to względem nich formalne 
uchybienie, aby dokonać rzeczy, k tóra  i w ich interesie leży: 
o d r o d z e n i a  a r c h i w u m.

Obecnie zwracamy się do wszystkich towarzyszy i to­
warzyszek, aby dopomogli nam w dalszym kompletowaniu 
archiwum. Zbiory prywatne, idące zwykle w rozsypkę; a rch i­
wa krajowe, narażone wcześniej czy później n a 'k o n f i s k a tę -  
butwiejące bezużytecznie, a  ciekawe dla h is toryka naszego 
ruchu  lub badacza  stosunków polityczno-społecznych —  luźne 
numery pism, odezwy, broszury, książki i t. d., 'wszystko to 
powinno się znaleźć w naszym archiwum. Wzywamy więc 
towarzyszy, aby zajęli się energicznie gromadzeniem tych 
materjałów i nadsyłali je  nam drogą organizacyjną.

K R O N I K A  B O J O W A .
Dnia 19-go  g rudn ia  oddziałek naszych bojowców zja­

wił się w urzędzie gminnym ramotowskim pod Płockiem. Za­
stano na miejscu wójta, p isarza oraz 20 włościan. Bojow­
cy wytłómaczyli zebranym, o co chodzi, zniszczyli portrety 
carskie, zabrali kilkadziesiąt książeczek paszportowych i, po­
zostawiwszy pokwitowanie w imieniu P. P. S. oddalili się.

*
*  *

Dnia 19-go g rudn ia  oddziałek naszych bojowców przy- 
szed do gminy Nakielnica pod Łodzią w celu skonfiskowa­
nia blankietów paszportowych. Wszedszy do mieszkania  p i-

właszczycieli) kluczy. Jednak  dziś już  możemy stwierdzić, że 
brakuje  nawet kompletu „P rzedśw itu" ,  że znikły komplety 
„R o b o tn ik a4*, „G órn ika" , „Ł odz ian ina44, .„B ia ło s toczan ińa44, 
„W alk i , „W ie s tn ik a44, „A rb a j te ra44, i innych pism żydow­
skich P. P . S . ,  „N aprzodu44 i „P o b u d k i44, „W ic i44 i „K urje ra  i  
Kaliskiego44, „E cha  robotniczego z Zawiercia44 i „Św itu44 
„N a  Barykady44 i „K ie lczanina44, ’ ’

sarza gminnego, towarzysze nie zastali tam nikogo z męż­
czyzn, tylko same kobiety, którym oświadczyli w imieniu P.P.S., 
że przyszli zabrać blankiety. Zabrawszy się do dzieła, towa­
rzysze skofiskowali 180  blankietów paszportowych i stary 
rewolwer —  własność rządową, podłożyli pod kasę ogniotwa- 
łą dwa naboje dynamitowe, co uszkodziło tylko zamki. Zo­
stawiwszy pokwitowanie w imieniu P. P. S„ towarzysze na 
odchodnym zniszczyli portre t  carski i księgi ze spisem lud­
ności.  ̂ Wiadomość pism brukowych, jakoby towarzysze żą­
dali pieniędzy, j e s t  nikczemnym oszczerstwem, albowiem par- 
t j a  nasza  organizuje  napady na gminy jedynie w celu zdo­
bycia blankietów paszportowych.

MIECZYSŁAW SKARŻYŃSKI.
Jednocześnie z nieodżałowanemi towarzyszami —- Józe­

fem Syską i Ludwikiem Ciupą —  powieszono M i e c z y s ł a ­
w a  S k a r ż y ń s k i e g o ,  byłego bojowca, który, aresztowany, 
zdradził towarzyszy i pomocny był „O chran ie44 w tropieniu 
rewolucjonistów. Opamiętał się po niewczasie. Przestał od­
dawać żandarmom usługi, za  co go też skazano na śmierć 
i stracono. Oby jego smutny los s ta ł się przykładem ods tra ­
szającym dla wszystkich ludzi o słabych sercach, którym 
w chwili stanowczej może zabraknąć  hartu  woli, aby trzy­
mali się j a k  najdalej od organizacji.

Pokw itow ania .
OKRĘG WARSZAWSKI.

L i s t o p a d  i G r u d z i e ń .  Śródmieście za bib. 
2 .10 ,  Powązki za bib. 3 .50 ,  Jerozolima za bib. 1 .50 , inteligien- 
cja  za bib. i podatek 1 2 .7 5 ,  od J.C. na technikę centr. 1 r. 

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.
G r u d z i e ń .  Dz. R a k ó w :  Pod. n r  bl. 5 Jowisz 0 .80 ,  

bib. „S w it44 20 kop, brosz. 1.-15. Dz. Ko l .  pod. n r  bl. 22 
koleżeńska 2 r. ,  bib. „Św it44 1 r.,  „P rzedśw it44 i brosz. 1 .30. 
I) z. P r z ę d z .  Pod. nr bl. 17 Paryż 2 .60 ,  n r  bl. 16 Bra- 
zylja 5 0  kop, z bl. więziennych 15 k, „Św it44 3 rb, „P rzed ­
świt44 i brosz. 5 r. Dz. W a r s z a w s k a .  Pod. n r  bl. 35 
kwas 1 .60 ,  n r  bl 34  Hane 1 .20 , nr 36 Zuzul 1 .50, nr 33 
F rank  50 k, nr 32  Ucho 20 k, nr 39  Pociecha 70 k, nr
30 Poc.echa 60 k, nr 37 Pociecha 40 k, nr 61 Różny 65 k,
n r  31 S t in g a  50  k. Bibuła: zaiegłe za brosz. 1 .05 ,  „Ś w it44 
4 r, brosz i „P rzedśw it44 5 .03 .  Stosunki intel. za brosz, i 
„P rzedśw it44 96 kop.

OKRĘG ZAGŁĘB10WSKI.
L i s t o p a d .  Dz. N i e m c e .  Kazim. pod. part. 15 .20 , 

Jakób 1 r. i za bib. 2 .58 .  Na więźn. polit na listy: nr 1—  
1 .27 ,  nr 2 — 0.35 ,  nr 3 — 1.10 ,  n r  4 — 0 .4 5 ,  n r  5 — 0.57 , 
u r  6 — 1.27 , nr 7 — 50 k, nr 10— 5 k, nr 1 3 — 20 k, nr
15 — 30 k., nr 1 6 — 20 k., nr  1 7 — 30 k., n r  1 8 — 35 k.
Dz. D ą b r o w a :  II. B. pod. part.  nr bl. 3 — 20 k, n r  4 —  
60 k, nr 1 5 — 1.05 . Paryż pod. part.  1 .40  i bib. 0 .93 . 
H uta  Ksawera bib. 0 .85 .  Dz. S o s n o w i e c :  Hojna pod. 
part .  1 .60 ,  Sama 0 .4 0 ,  Sama za nr 51 „G órn .44 1 .50

G r u d z i e ń .  Dz. D ą b r o w a :  pod. part ,  zaległość 
„B abe l44 nr 2 — 1.20 ,  n r  3 — 0.40; za grudzień nr 2 — 1.80, 
nr 3 — 0 .20 ,  nr 4 — 0.40 , nr 5 — 1.20 , nr 2 9 — 1 r. Od M. M. 
60  k., B. 1 r, D. 1 .50, M. 80 k, N. 2 r, Sekwana 1.80. 
Bibuła i Kabel za brosz. 0 .80 ,  Sekwana za brosz 1 .70 ,  za 
„R o b a44 nr 24 0  1 .50. Pomoc więz. i Babel I. nr  2 7 — o !s5 ,
1. nr 2 9 — 0.30 , Sekwana nr 2 4 — 0 .3 8 ,  nr 2 5 — 0.45 .  Za 
bib. od Bez (stos in t .)  0 .60 .  Dz S o s  n.: Pod. „C ho jna44
nr 13 i 1 4 — 2.20 . Bib. i brosz. 3 .2 0 ,  „P rzedśw it"  30 L ,  
zaległe brosz. 2 .50 . Pomoc więz. Chojna 1.10, 0 .20  1 23
Saturn  0 .20.

Sprawozdanie kasowe z okręgu Płockiego odkładamy 
do następnego numeru.


